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O czte­rech mu­zy­kan­tach z Bre­my







Pe­wien wie­śniak miał osła, któ­ry przez dłu­gie la­ta dźwi­gał wor­ki do mły­na, wresz­cie jed­nak si­ły je­go wy­czer­pa­ły się i nie był już zdol­ny do pra­cy. Pan je­go po­czął1 więc prze­my­śli­wać nad tym, jak by się go po­zbyć, ale osioł zmiar­ko­wał2, skąd wiatr wie­je, i uciekł w stro­nę mia­sta Bre­my. Tam, my­ślał, bę­dzie mógł zo­stać mu­zy­kan­tem.



Kie­dy już uszedł spo­ry kęs3 dro­gi, uj­rzał psa my­śliw­skie­go, któ­ry le­żał na dro­dze i dy­szał cięż­ko.



— Cze­go tak dy­szysz, ła­pa­ju4? — za­py­tał osioł.



— Ach — od­parł pies — sta­ry je­stem i nie na­da­ję się już do po­lo­wa­nia, to­też pan mój chciał mnie za­strze­lić, ale ucie­kłem; jak­że te­raz za­ro­bię na chleb?



— Wiesz co? — rzekł osioł — idę wła­śnie do Bre­my, aby zo­stać mu­zy­kan­tem, chodź ze mną i chwyć się tak­że te­go za­wo­du. Ja bę­dę grał na lut­ni, ty zaś bić bę­dziesz w bę­ben.



Pies zgo­dził się i ru­szy­li ra­zem w dro­gę.



Po pew­nym cza­sie uj­rze­li ko­ta, sie­dzą­ce­go na dro­dze z mi­ną stra­pio­ną.



— No, cóż to się to­bie sta­ło, sta­ry wą­sa­czu? — za­py­tał osioł.



— Oj, źle, źle na świe­cie! — od­parł kot — sta­ry już je­stem, zę­by mi stę­pia­ły i wo­lę le­żeć za pie­cem niż uga­niać się za my­sza­mi, to­też pa­ni mo­ja chcia­ła mnie uto­pić, ale ucie­kłem jej i te­raz nie wiem, co po­cząć.



— Chodź z na­mi do Bre­my, znasz się prze­cież na ko­ciej mu­zy­ce, zo­sta­niesz więc jak i my mu­zy­kan­tem.



Kot zgo­dził się i wszy­scy tro­je ru­szy­li da­lej.



Po pew­nym cza­sie zbie­go­wie na­si prze­cho­dzi­li ko­ło za­gro­dy chłop­skiej. Na wro­tach sie­dział ko­gut i piał, co si­ły.



— Ci­cho bądź, bo uszy puch­ną! — rzekł osioł — cze­go się tak drzesz?



— Mu­szę do­brą po­go­dę prze­po­wie­dzieć, bo na­sza pa­ni upra­ła ko­szul­ki Pa­na Je­zu­ska i mu­si je wy­su­szyć; a ju­tro bę­dą go­ście i go­spo­dy­ni ka­za­ła słu­żą­cej ugo­to­wać ze mnie ro­sół, gdyż je­stem już sta­ry i nie­do­łęż­ny5. Krzy­czę więc, co sił, pó­ki mi jesz­cze ży­cia star­czy.



— Ej, ry­ce­rzu z czer­wo­nym pió­ro­pu­szem — rzekł osioł — chodź le­piej z na­mi, idzie­my do Bre­my, aby zo­stać mu­zy­kan­ta­mi, a ty masz do­bry głos i mógł­byś przy­łą­czyć się do na­szej or­kie­stry. Na śmierć za­wsze masz jesz­cze czas.



Ko­gu­to­wi spodo­bał się ten po­mysł i czte­rej mu­zy­kan­ci ru­szy­li ra­zem w dal­szą dro­gę.



Ale do mia­sta by­ło da­le­ko, to­też noc za­sko­czy­ła ich w le­sie. Osioł i pies le­gli pod wiel­kim drze­wem, kot zaś i ko­gut usa­do­wi­li się na ga­łę­ziach, ko­gut oczy­wi­ście na sa­mym wierz­choł­ku drze­wa, gdzie czuł się naj­bez­piecz­niej. Za­nim za­snął, ro­zej­rzał się jesz­cze raz do­ko­ła i zda­ło mu się, że wi­dzi świa­teł­ko, mi­go­czą­ce przez ga­łę­zie. Za­wo­łał więc do to­wa­rzy­szy, że w po­bli­żu znaj­du­je się z pew­no­ścią dom, gdyż wi­dać świa­teł­ko.



— Mu­si­my za­raz udać się tam — rzekł osioł — noc­leg w le­sie wca­le nie jest mi­ły.



Uda­li się za­tem w dro­gę ku świa­teł­ku i po chwi­li uj­rze­li oświe­tlo­ne okno do­mu zbó­jec­kie­go. Osioł ja­ko naj­więk­szy zbli­żył się do okna i zaj­rzał do izby.



— Cóż tam wi­dzisz, kła­po­uchu6? — za­py­tał ko­gut.



— Co wi­dzę? — od­parł osioł. — Wi­dzę stół na­kry­ty, a na nim ja­dło i na­pój, zbój­cy zaś sie­dzą do­ko­ła sto­łu i ra­czą się7.



— To by by­ło coś dla nas! — wes­tchnął ko­gut.



— Tak, tak! Ach, gdy­by­śmy to my sie­dzie­li przy sto­le! — rzekł osioł.



Po na­ra­dzie czte­rej to­wa­rzy­sze zna­leź­li wresz­cie spo­sób wy­gna­nia zbój­ców. Osioł oparł się przed­ni­mi ła­pa­mi o okno, pies sko­czył na grzbiet osła, kot na grzbiet psa, a ko­gut na gło­wę ko­ta. Po­tem na da­ny znak roz­po­czę­li jed­no­cze­śnie mu­zy­kę; osioł ry­czał, pies szcze­kał, kot miau­czał, a ko­gut piał; po czym wpa­dli przez okno do po­ko­ju, aż szy­by za­dźwię­cza­ły. Zbój­cy ze­rwa­li się z krzy­kiem, są­dząc, że to upio­ry, i w wiel­kiej trwo­dze ucie­kli do la­su. A czte­rej mu­zy­kan­ci za­sie­dli do sto­łu i po­czę­li za­ja­dać, jak­by od mie­sią­ca nic w ustach nie mie­li.



Kie­dy już na­je­dli się do sy­ta, zga­si­li świa­tło i uło­ży­li się do snu, gdzie któ­re­mu by­ło wy­god­nie. Osioł po­ło­żył się na ku­pie na­wo­zu przed do­mem, pies pod drzwia­mi, kot na pie­cu w cie­płym po­pie­le, a ko­gut siadł na da­chu. A że zmę­cze­ni by­li dro­gą, szyb­ko za­snę­li.



Kie­dy pół­noc mi­nę­ła, a zbój­cy spo­strze­gli z da­le­ka, że w dom­ku nie ma już świa­tła i wszyst­ko wy­da­wa­ło się spo­koj­ne, rzekł herszt8:



— Nie daj­my się za­pę­dzić w ko­zi róg! — i wy­słał jed­ne­go ze zbój­ców dla zba­da­nia sy­tu­acji.



Wy­sła­niec wszedł ci­chut­ko do izby i zbli­żył się do pie­ca, aby za­pa­lić świa­tło. Uj­rzaw­szy w ciem­no­ści ja­rzą­ce się śle­pia ko­ta, my­ślał, że to wę­gle, i przy­tknął do nich ka­wa­łek drew­na. Ale kot nie znał żar­tów, sko­czył mu do twa­rzy i moc­no prze­je­chał po niej pa­zu­ra­mi. Prze­ra­żo­ny zbój­ca rzu­cił się do drzwi, ale pies, któ­ry tam le­żał, ugryzł go w łyd­kę, kie­dy zaś prze­bie­gał przez po­dwó­rze, osioł, któ­ry spał na ku­pie na­wo­zu, kop­nął go po­rząd­nie tyl­ny­mi no­ga­mi. Ko­gut zaś, zbu­dzo­ny ze snu tym ha­ła­sem, za­piał gło­śno:



— Ku­ku­ry­ku!



Uciekł więc zbój­ca co sił w no­gach i rzekł do hersz­ta:



— Ach, w dom­ku sie­dzi strasz­li­wa ję­dza, któ­ra rzu­ci­ła się na mnie i po­dra­pa­ła mi twarz pa­zu­ra­mi; przed drzwia­mi zaś stoi ol­brzym z no­żem, któ­ry zra­nił mnie w łyd­kę. Na po­dwó­rzu le­ży czar­ny po­twór, któ­ry rzu­cił we mnie po­la­nem; na da­chu zaś sie­dzi sę­dzia, któ­ry za­wo­łał: „Daj­cie ło­tra tu!”. Ucie­kłem więc co sił.



Od tej chwi­li nie po­wa­ży­li się zbój­cy wró­cić do chat­ki, czte­rem mu­zy­kan­tom zaś tak się tam spodo­ba­ło, że aż do śmier­ci jej nie opu­ści­li. A ten, kto wam o tym opo­wia­dał, sam wszyst­ko wi­dział i sły­szał.
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